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Dowiadujemy się, te referent turystyczny P. Z. T. W. 
p. W. Grzelak wniesie na najbliższe posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego P. Z. T. W. projekt powolania do życia 

międzyklubowego Komitetu turystycznego, który miałb~' 

na celu podjęcie prac, związanych z potrzebami rozwojo­
wemi turystyki wodnej. 

Na ternie po~iedzeniu posunięta zostanie naprzód 
~pT1lwa regulaminu turystycznego, który ustali sposób 
obliczania przebytych przestrzeni we wszystkich klubach 
jednakowo; zlotony )'aport z ogólnopolskiego spływu wio­
ślarskiego do Poznania, odbytego pod egidą P. Z. T. W.; 
ustalony stosunek do powstają.cego Związku sportu kaja­
kowcgo; oraz omówiona sprawa przyznania nagrody tur~'­
litycznej P. Z. T. W. za rok 1928 i 1929, o które ubie­
gają się Towarzystwo Wioślar:t.y "Polopja" w Poznaniu, 
Akademicki 7,wiązck Sportowy w Wilnie i Klub Wiosla)'· 
"ki "Wi~ła" w Warszawie. 

Zakoilczono już ósemkowe mistrzostwa Oxfordu 
o pierwszeństwo na rzece. Pogoda sprzyjała w ciągu 

wszystkich sześciu dni. Braseno~e z lat\\'ością utrzymało 

się. Drugie miejs<:e New College nie było zagrożone ani 
razu. Uni\'ersity odniosło wspaniałe zwycięstwo nad llag­
dalen 11 i ich czas 6 minut 23 sekundy jest bardzo bibki 
rekordu. 

Zaprawa 2;mowa T. S. Wi.la. 

Życie zimowe Klubu przeniosło się narazie do gma­
chu Handlowców przy uJ. Siennej, gdzie członkowie, w licz­
bie kilkudziesięciu ć ..... iczą d ..... a razy w tygodniu, w sali 
gimna~t>'cznej, a potem r- do basenu. 

Zimowa 2aprawa plywacka. 

Dla plyv.·ak6w, zamieszkalych w Warszawie P. Z. P. 
zamierza wrgllnizowllć w grudniu specjalny kurs w krytej 
plywalni KaSy Choz'ych pny ulicy Wolskiej pod kierun 
klem zngnulicznego tz·,mern. Podobny kurs urządzon)" zo­
stanie w Krakowie w pływalni YMCA. Oprócz tego PZP. 
nosi się z zamiarem wykorzy~tania nowowybudowanej plr' 
walni w Siemianowicach na Górnym śląsku, posiadajątej 
najodpowiednicjsze'wymiary do treningu i zawodów. 

Na zebraniu Z. Z. zlecono specjalnej komisji, w ;khd 
którcj wchodzą ppulk. Bobko\\."Ski, mjr. Zientkiewicz i mjr. 
Lewakowski - opracowanie st.'\lutu Związku Kajakowego 
i zajęcie się zwołaniem pierwszego zebrania konstytucyj­
nego tej pnyszlej nowej organizacji. 

Zamknięcie .e20n .. Warno KI. Wi05larek. 

Na przystani W. K. Wioślarek odbyło się 27.X uro­
czyste :r:akoilczenie Sezonu i zdjęcie bandery klubowej. Je­
dnocześnie zwycięskie uczestniczki czwórki W. K. W., któ­
ra pokonała osadę angielską. zostały udekorowane przez 
Zarząd Klubu pumiątkowemi odznakami. 

J .. bileu.2 P. Z. T. W. 

\V dniu 7 grudnia upływa 10 lat od chwili pierw~zego 
posiedzenia Pol'skiego Związku Towarzystw Wioślarskich. 

Z W. K. S. 2:olibon. 

Dnia 27.X odbyło się zamknięcie sezonu letniego 
W. K. S. Żoliborz. 

O godz. 11 min. 30 wygłosił ciekawy odczyt zaproszo­
nypl'zez klub kpt. Proszyiiski, o swej \\.'Ycieczce kajakiem 
z Warszawy przez Szczecin do Kopenhagi. 

Następnie kpt. Sitkowaki wręczył .w imieniu zarządu 
1;lubu dwum członkom klubu: mjr. Thunowi i ppor. rez. 
Pa;;twie nagrody turystyczne w postaci żetonów, za prze­
płynięcie kajakami trasy Warszawa - Jastarnia, poczem 
na przystani opuszczono klubową banderę. 

Jednocześnie z rozpoczęciem sezonu zimowego, klub 
zorganizował lekcję gimnastyki dla pań, oraz rozpoczyna 
kurs boksu dla panów. 

Duiem powodzeniem cieszy się w klubie gra w ping­
pong. 

Z nastaniem pierwszych śniegów, rozpoczną się tre­
ningi narciarskie. 

Klatyfikacja mi,tr:r.Oltw plywackidł. 

OHtateczna klasyfikacja rozegranego już puhal'U 
i\l. S. Wojsk. dla klub6w pływackich przedstawia się na­
stępująco: 1929 rok: 1) AZS. Warszawa 241 pkt., 2) Gi­
szowiec 152 pkt., 3) Cracovia 120 pkt., 4) Hakoah Biel­
sko 80 llkt., 6) Makabi Kraków 56 pkt., Klasyfikacja zu 
cale 5-ll.'cie: l) AZS. Warszawa (zdobywca puharu M. !'. 
Wojsk.) 756 i p61 pkt., 2) Giszowiec 670 pkt., 3) Ju­
trzenka Kraków 444 pkt., 4) Cracovia 329 pkt., 5) Ma­
kabi Kraków 198 pkŁ, 6) Polonja Warszawa 182 i pól 
pkt., 7) WKW. 174 pkt., 8) Hakoah Bielsko 161 pkt., 
!lI tJnja Poznań 91 pkt., 10) i\lakabi Warszawa 81 pkt. 
Ogółem sklasyfikowano 30 klubów z całej Polski, które 
razem zebl'aly 3532 pkt. 

Kajzer6wna (Giszo ..... iec) zdobyła najwięcej PUllktów 
w pięcioletnich bojach pływackich ""b puhar 1\1. S. Wojsk., 
a mianowicie 170 pkt. 

W r. b. padło 50 polskich rekordów pływackich, 

a II' r. ub. _ 44. 

Nowy rekord światowy. 

świetny pływak japoński, Tsuruta, llobil ostatnio re­
kord świutow~' na 200 mtr. st. klas. osiągają.c czas 2 :45. 

I 
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SPORT VVODNY 
DWUTYGODNIK, POŚWIĘCONY SPRAWOM 

WIOŚLARSTWA, ŻEGLARSTWA i PŁYWACTWA. 
............................................................ ............................................................ 

PO SEZONIE - PRZED SEZ ON EM . 
.J e{ftw po drugi(>j schod:ą flagi: masztów, 

na wio.Hnrskicll pr:ys/alliucl!. Fale IIje y/(u:c:q ju: 
ro: /ws:nie brzegów, nil' ('ałlljtJ sir: promieniami 
radOSlle!IO slo tka. l\'ody p/Yllą wartko .. wc/ro, IIr:('­
dowo, wody :imtle, w mgl(' tliedlrltlą olll/otle. Nad 
niemi ju: .lIie ro:fegoją sir wesoll' !I/osy: flie s/y­
chać plusku wiou/, (wi U(/wo/ywlJI! s/ertlikÓw. Tu 
i owdzie lylko jtlki lIiepr:ejedrwny f(trlolyk c/rod:i 
Slllulno po puslylll wybr:e:u. 

Sezon sir .~ko/!czyl. Pr:erwa. 
lycie lIie :na przerw. Skoro jeden se:(,1I sir 

skOlic:ył, :1I0C:y, :e ro:IIOC:yfla sil' drugi. 
I\fuby sdlOwa/y sir do zimowydl loko/i, gdzji' 

palą w piecu, u/wwaly sir /liety/ko poto, by IfSkllh: 
:a pr:ys:lą- wiosllq, lec: by ją przyyolowl/wac', by 
si(' doil s:ykowm'! 

Sumuje sir, uk/uda sir bi/al/se :0 okres ubie­
gły. Zeslawia .~ir kolulllllY cyfr co lo fw/ae.Hajq 
obra: pr(t(·y dokolllwej. Ocellia sit, jej warto.il'. 
Lec: : lem razem lIIy.ili sir, powillllO sil' jll: 
my.He{' ° se:onie /los/f/mym, lik/wiać projekly, pro­
gramy, rodz ić lIlul kiulltll.:iem wy.~iII .. ów w pr:y­
sz/oici twjbli:s:ej. 

5e:on lei IIi, se:OIl działa/no.ki oklywllej nie 
brilzie nigdy prodll/,:cyjnym prawdzi wie, nigdy nie 
/Jfd:ie owoców dawał spod:iewunych, jeśli nie 
opr:cc {lO 110 przemyślaniach i pos/(mowielliaeh, 
brdiJcyc/l rezultatem naNul i lIamysłów : imowych, 
nieśpies:llych, melodyc:tlych, 1ll0CtlO ulllotywowo­
/lydl. 

J im :ywiej platlowac bfdfJ w of.:resie 111("­

tWl/m, mózgi i wyobro:nie lem wifks:e bfe/:ie 
/lusilellie i w!JdajllOU pracy rąk, w c:flsir s!tlllecznej 
POf/ollU· 

Dllllego lIie pr:ysloi wioślarzom :illłr no:ywc/(: 
okresem morlwym. To przecie okrł'S wlo.~flie, kiedy 
rwjwifcej si r rodzi pomysłów, pr:y.~:/ych /lr:ec:y­
wisiIIieli. 

Chcieliby.imy skor:y.~II/(' z owej "pr:erwy" 
: owego przejścia ort sC:OtlU do U:OII/l, by myMi 
wio.!ltu:y, oslygłych /JO yorąC:I'e wyjqlkowo obfi­
lego seu"", skierowcd tla pewien lema/ arcy­
I'i e Iw /IJ y . 

1'uryslykf wodną chcemy illl pr:yfJolllllieć 1 

.l/a bfla w Polsce :a sobą /rwlycjf bogolfJ bl/r­
d:o. /.en mało klo dziś /wllIif/cj o wielkich rllidach 
lilii" w(':oroj.~:t'{/O, (I ogół szerszy (J lIich nimly na-

wel lIie wied:ia/ ... Turysty/w wO(/lIa pr:es /lIła, na 
j(lki.i c:as, bYl' wodflą ... 

I.u: obecllie ol':y 11(1 nią SCJ :wrócone ZtlOWtl 
uwa:llie . .1I o:e to - : opowieści o illIlin GerbaulI 
lak powiało wial rem rre:kim, mo:e to - reakcje, 
no/llrallln, {en lak sil' sl olo, :e :c/C:f/o :nów 1110-

r:!J(: o wyciN:kach, o fJodró:ach , i lIie l y /ko marzyc, 
fel': d:;ofm:. Polsld Związek 'l'owar:yslw lVioślor­
.~kich IIlwor.:"ł lU/wet specjalny referu l lurystycz llY . 
.\'a pr:y.~:f!J rok niezawodnie lIie jedllo dcho rzeka, 
pl ymJ('c/ w.irÓd Y/lichych lasów i plls:e: - /lsfY/Hy 
II:wif"i flieuw rll', lopolallic wiOseł kojo/w! 

OM: le wS:l/slkie wyprowy i nicjowoflc bfdll, 
zc/projeklowane byc.' muszą w zi mie. Zaprojeklowc(­
Ile, pr:yyolowone spokojnie i ro:lropllie, we ws:y­
s/kieJ, s:e:tgó/ach. JII: pora o nich wc:ąt' myś/el'. 

Nie c/lalego, :e slają sil', :e są jll: znowu mo~ 
tlne. ii/e có: 1II0:e bfJc' pr:yjemniejs:ego, po:ylec:­
fliej.~:ego, fli: plywm: (':ó/llelll po Polsce? 

Powaje si(' kraj ojc:ysty, rMfle jeyo d:ie l flice, 
(Jsobliwoilci ich i clwrokter swoisly. Gwar::.y sil' 
: ludem polskim, odczuwa bli:ej jego myśli i jego 
elus:r; /JO:lloje sir pr:yrodf polską: nas:e rzeki, 
1I0s:e pola, 1I0s:e hMY ... bil, Iws:e niebo gwja:d:j~'fe 
: lelllj sOlllemi gwiozt!omi, co i gdzie ifld: iej świt,­
CfJ lecz jednak inlle od innych, flasze ... Wsysa sir 
PolslwM a z lem ra:em wciąga sir do pluc powie· 
Ir:e pełne tlenu, :a:ywa sir o{lmło(/:ającego, odra­
d:ającego IWII/aklu be:pośredlliego : przyrodą, 
:dala od asfalMw, od kominów, od rek10m świell­

nych, od pr:erai{iwycll, denerwujących 10llów sy­
ren samochodowych i dokuc:liwego tl:wonicni e 
lelefonów .. Zcj:ywa si(' pełnego : ycia, clouwje sil' 
emocyj niezapomlliallych, czoruj(lI'ych, tlo:llaje sir 
tej łaski prawdziwej, ja/aj jest P rzyroda - /ltf­
.~/.:tl iellie lJIies:c:uc/lów, klór:y lIie s,! jeszcze zgu­
biclli. 

Wziąc : sobq par(' lomików 1.01Idollu i COIlfC/­
do, i plynq,' hen ... clldo cudów! 

Jedno w drugą schodzą f layi z masztów "a 
pr:yslol/iach. Se:ol/ sir skoliczyi; przerwa. Za mie­
.tifCY kilko :oezną sir ZtlOWU tref/OWaL' s('łJl ler:y, 
:al'ZIl{J :oprowiat( c:wóri.'i i ósemki, :aczllq sil' :/10-

Wl/ oblicwć SWIISC lIa regotach. Zacznie sil' nowy 
sezon sportowy. I.ec: niech sir :(lc:llie le: i .~ezon 
lurystyc:lly! Niech prze: :imf wyrosną bujnie pro­
je/dy i IJOSlllllowicnifl, Iliech sil' w:mocllią i niech 
urOSllą szeregi Iych, /,:ogo kuszą, kogo IIfCfJ /e dW(l 
slowu promienIle: Przyroda i Przygodo! 
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Warszawa--­
Szczecin--­

Kopenhaga 

(raM kpt. Prószyńskiego). 

Z lewej strony kajak kpt. Prószyńskiego u skał wapiennych na wyspie Zceland, w środku - kujak na 
Wiśle, a na prawo "Vega 11" \II porcie jachtów przy parku miejskim w Kopenhadze. 

Zazwyczaj "Każdy sądzi po sobie", a więc i ja prze­
dewszystkiem staram się odpowiedzieć możliwie krótko 
i prosto na te pytaniu, które mnie samego j)\'zed wyru­
szeniem w drogę najwięcej zaprzątały. Sądzę , że również 

i innych wodniaków te właśnie rzeczy w pierws?yrn rzę­

dzie zajmują. 
Cala droga kajaka "Vega II" od Warszawy do Kopen­

hagi wynosi okolo 1140 kilometrów. 
Rzekami od Warszawy do Szczecina jest 660 kilome­

trów, w tern: Wisi:} 260, Brdą, Kanałem Bydgoskim i No­
tecią 225, Wartą 67 i Odrą 134 klm. 

Kilometry na Wiśle są znaczone na tablicach: 512 
przy moście Poniatowskiego w Warszawie, 772 przed por~ 
tem w Brdyujściu (porównaj nr. G "Morza" z 1'. b.). 

Na Brdzie, Kanale Bydgoskim i Noteci kilometry sI) 
znaczone na kamieniach po prawej stronic, licząc od Wi­
sły w Brdyujściu jako od zera, do 225 przed mostem przy 
ujściu Noteci do Warty. 

Na Warcie drewniane tablice kilometrowe stoj:~ na 
prawym brzegu: pierwsza od ujścia Noteci jest 281, osta· 
tnia przed Odrą powinna być 347. 

Na Odrze tablice parzyste stoją na prawym, nieparzy­
ste na lewym brzegu. Przy ujściu Warty powinno być we­
dług mojego obliczenia 617 lub 618; nie widziałem, bo by­
lo już zupełnie ciemno. Zauważyłem, że poczynając od 681 
tablice były czarne, a cyfry na nich białe. Zapewne w ten 
sposób wyróżniono kilometry prawego, wschodniego kory­
ta Od~·y. 

Od tablicy 731 trzeba zboczyć w odnogę na lewo, ku 
lewemu, zachodniemu korytu Odry. Tą drogą do przystani 
wioślarskich w Szczecinie, niżej mostów, jest z 10 kilome­
trów. 

Naprzeciwko Szczecina na wyspie, gdzie są kluby wio­
ślarskie, stoi tablica 66. Ta numeracja liczy się zapewne 
od świnoujścia. 

śłuzy są tylko na odcinku od Brdyujścia do Krzyża, 
czyli od 1 do 176 kilometra Noteci. Wszystkich śluz jest 
22. (Patrz nr. 19 "Sportu Wodn." i nr. 12 "Morza" 
z 1928 r.). 

Zapłaciłem za śluzowanie kajaka: w śluzie nr. l 
"Brdyujście" 40 groszy, w śL nr. 2 "Bydgoszcz" l zł za 

, , 
WARSlAWMI 

Znaki zwrotne na brzegach Warty. 
Z lewej strony: "jechać tym brzegiem", 
a z prawej: "zwrot na drugi brzeg". 
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SZWECJA 

BOR~ 

NIEMO 

calą drog~ do gnnicy i w ostatniej niemieckiej ~Iuzie nr. 
22 "Krzy:t~ 60 (enigów. 

Gnnie. niemiecka zaczyna aię na prawym brzegu No­
teci od ujkia rz. GIdy pod m. Ujkiem, lOG klm. Od tego 
miejsca Ilmwy brzeg jest niemiecki, lewy polski. 

Formalnoici .nn;une polskie tałatwia się \\' m. Uj­
liciu przy mokie, gdzie jest posterunek policyjny i celny. 
Żądają okazania paszportu. Komora celna na iądanie może 
nalotył! na łódź płombę i wydał! :za'wiadCJ.enie o "wywo­
:r.ie warunkowym". Ostateczną odllrawę można też załatwił! 
dalej, w Wieleniu, za śluzą nr. 20, pny mokie, 162 km. 

Niemieckie (ormalno.ści graniune ułatwia się pned 
ostatnią śluzą nr. 22 w Krzyiu (niem. "Kreut~), 176 km. 
Niemcy zd.nrli 12 marek cia taJItawu za m6j kajak i przy­
łożyli plombę. Te pieniądze pnepadly. Nie mialem po­
tem gdzie i kiedy zająć się załatwieniem formalności wy­
wozowych. Cło Iiuą od wagi wedlug deklaracji. Policzyli 
za 80 kilogr. W rzeczywistości bylo wi~ej. 

P .... port miałem zagraniczny, tcglargki 'rvdlądowy, 

wizowany w konsulacie niemieckim. 

M.py miałem 1:300.000, arkune: Bydgo~zcz, Poznań 
i Frankfurt nad Odrą. W KOlltrzyniu kupiłem: "Raven~teins 
Rad und Autokarte nr. 28. Frankfurt~ 1:300.000, kt6rą po­
siłkowalem się do 118mego SZCJ.ecina. Je!!t ona dokładnie 
i doU lumiennie wykonana, w pncciWlitBwieniu do ' licznie 
,potykanej w Niemczcch tandety kartograficznej. 

Mo.ty nie sprawiały mi trudności, bo dla maszcika ka­
jakowego (3 1, metra) były doU wysokie, zrea:r.t.ą doU 
rw.dkie. Na Noteci drewniane I1IO$ty bywają podnoszone. 

Na Warcie jest 7 mostów: 
2 pod Gorzowem (Landsberg) 291-292 klm. 
2 przy 319 klm. i 3 poniżej 343 klm. pad Kostrzyniem. 

Na Odrze :zanotowałem 4 mosty na: 653, 662, 690 
i 718 klm. Oprócz tego jest jeszcze l nowy przed lIamym 
Szclecinem i 4 most)· miejskie otwicrane w S:r.ezccinie. 

OBtatnie były za niskie, nawet dla mojego maszcika. 
Wogóle mosty na Odrze zdają . if był! niuze od wi­

"anych. • 
Pn.wodn;x; elext .. yn .... wYlIokiego napięcia Bpotyka-

łem w wielu miejscach przeciągnięte ponad wodą, podobnie 
jak nad Wialą pod świeciem, ale :zaw"ze tak wysoko, te 
nie mają znaczenia dla ieglugi. 

w O D N Y ,., 
Prom,. r6tnych rodzajów .potyka Bię daleko częściej 

od mostów. Liny lub łańcuchy od promów paduna pOłltO­
j6w są uwsze puszczone na dno, więc nie przeszkadzają 
tegludze. 

P,.d na Noteci 'luzowanej był przewainie b. sluby, 
ledwo dostrzegalny, woda miej~cnml prawie stojącn, juk 
w kannIe. 

Br ... ,; Noteci pn:ewntnie niskie, czarne, wilgotne. 
bujne ląki. 

Brzegi Warty nl\og6ł piaaczyftte. Krótkie IuImienne 
główki. 

Brzegi Odry - piach. Główki. Na 6li5 kilometrze lilu­
zy wejSciowej do wielkiego kanalu: droga do Berlina, lIam­
bu",a i t. d. 

W dolnym biegu Odm dzieli lif na 2 główne koryt.a: 
wschodnie i zachodnie. Jn plynąłem wschotlniem. Pomiędzy 
niemi wy.;pa niska, wilgotna, łąkowa, pocięta siecią kuna­
łów. Wejścia do nich pozamykane zastawkami i ślu7.ami. 
W dolnym biegu wschodniej Odry prądu nie dostrzegłem. 
W delcie Odry łlOd Szczecinem woda równie:i: prnwle 
Itojąca. 

Tratew duio mija aię na Notcci. 
L .. y nad rzekami po niemieckiej ,tronie widzi się da­

leko uekiej nit u nas, szczeg61niej w miejscach, gdzie 
wzgórza zbliżają się do brzegu. Niemcy mają pełno pięk­
nych lasów, ale ich nie wycinają. U nas kraj wielką lysin4 
jw;cci i drzewa brak. Mimo to nie Niemcy do nas, ale my 
do Niemiec wciąi drzewo spławiamy. 

Podroi ,"eeKn. do Szczecina zajęła 2 tygodnie czasu 
od 12 do 26 lIierpnia, w tcm ]lrnwie 3-dniowy post6j 

w Uydgoazczy. Pomyśl nych wiatrów mialem b. malo, a du­
io przeciwnych, tncba było ]Jl"Zcwainie ciągnąć wio~łem. 

Noclea; do BydgollZczy włącznie - na przYlItaniach 
wio'lankich: Modlin (551 klm.), Plock (G3S), Włocławek 
(680), Toruń (734), Bydgoszcz (12 klm.). Dalej sypia­
lem: przy śluzie nr. 7 "Nakło-J6zeCinka" (37 klm.) na 
brzegu pod namiotem; przy Ujściu ('06 klm.) w kajaku 
na wodzie pod mostem (dellzcz J>l.ulal); IJotem sypiałem na 
brzegu pod namiotem stawianym na wioslach i maszcie 
przy: ,I. nr. 17 "Tajcwo~ (143 klm.) , iiI. ~r. 22 "KM.yt·: 
(176 klm.), pod Cechowem (Wart.a 286 klm.), nad Odrą 
powyżej 626 klm. i na wodzie w kajaku pod rotloiystemi 
krzakami (dolna Odra powytej 695 klm.). 

W S .. u.ei ... ie wyciągnąłem kajak na pomost prywa­
lny malego warsztalu łodziowego pOniiej towarzystw wio­
'larskich naprzeciw miallu, :za osta~nim mOlltem. 

Widok przylądka Stcvnll Klint na wschod nim 
krańcu wylpy Zeeland. 
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Sypiałem pod namiotem przy kajaku. 
Adres konsulatu polskiego w Szczecinie: Friedrich 

Carl Str. 9. 
Podroż mortl<a od Szczecina do Kopenhagi, około 260 

mił morskich ( ') ctyli 480 kilometrów, trwała 12 dni, od 
28 sierpnia do 8 wrteŚnia. 

Olugoić zasadniczych odcinków tej drogi byla (mniej 
więcej): od Szczecina ujściami Odry, Zalewem Szczeciil­
skim i cieśniną Pian, 66' (122 klm). Przez Greifswalder 
Bodden do południowo w~chodniego przylądku wyspy Ru· 
gj i (Thie!lSow) 81~' (16 klm.) i dalej, prwz Stra łtund 

na otwarte morze 3&' (65 klm.). Morzem do przylądka 

O. r-ter Ort 20' (37 klm.). 
Przez otwarte morze do portu Ced.er na dunskiej 

wyspie F. later 23 111' (431,~ klm.). 
Cie§niną Guldborg Sund pomiędzy wyspami Zeeland 

i J.~nlstcr 25' (46 klm.); dalej wśród wysp do małego por­
tu Kallehuve na przepruwie z wyspy Zeełand na Moen 18' 
(33 klm.). 

Przez zatokę F.xe BUl t do portów F.xeh.vn i Rod· 
v;g 21 h' (40 klm.). Dalej 4' (71.~ klm.) pod skalistym 
brzegiem do przylądka Stnna Klint, a ztąd 15' (28 klm.) 
do portu Koge i dalej przez zatokę Koge Bugt 22' (41 k.) 
do Kopen hagi. 

Mila morska (') czyli jedna minuta stopniu szero' 
kości geograCicznej równa się 1,852 klm. 

Moa ty, niskie, otwierane, są: 1 na cieśninie Pianie 
u wejściu z Zalewu Szczeciilskiego; 2 na cie~ninie Guld· 
borg Sundzie, w połowic dlugości, pod miastem Nykobin­
giem (N); 2 na wąskiej cieśninie w Kopenhudze, oddzie­
lającej wyspę Amager ol Zeelandu. Południowe wejście do 
tej cieśniny jest Ulgrodzone tamą, a w niej - śluza łlrze­

puslowa dła statków. Przed nią maly port - poczekalnia. 
Przyplywy ; odplyw,. morza, coprowda b. nicznaczne, 

około jedllej stopy, moina zauwaiyć u duńskich wybrzeiy; 
równici i w cieśninach pomiędzy wyspami. 

Zalew S",uec;n:ki sprawia wruienie wielkiego jeziorn. 
W pobliiu brzcgów Zalewu i cieśniny Piuny rosną na glę­
bokiej je"zcze wodzie kępy sitowia i trzcin, które mogą dać 
dlu lodzi ochronę od Cal i wiatru. Korzy~tałem z tych za· 
rośli dla odpoc~ynków i noclegów w kajaku. 

Brzegi Rugii w)'l;okie, urwiste, widać nad widnokrę­
giem z daleka. 

Brzeg po drodze do Darsserortu jesl niski, piasczysty, 
wZlllocijiolly główkami poprzeezllemi, zbudowunemi z wiel­
kich głazów. Na brzegu przev.'1linie zalesione wydmy. 

Wschód stOlica na bezludnej w~pie "Sudero" w Danji 
u p6łnocno-znchodniego kąta wyspy Falster. 

w O D N Y Rok 5 

Od przylądka Oarłł er- Ortu ciągnie się ku NO mie­
lizna, na której bałwany załamują się i rozbijają. Obejdi 
ją z daleka. Lądować w Darsser Orcie moina na wschod· 
nim lub zachodnim brzegu cypla, zależnie od kierunku 
wiatru i fuli. Jn lądowałem na zachodnim. Brzeg piasczy­
sty, latarnia morska, las. 

Mniejwięcej lin połowie drogi od Darsser Ortu na 
Gedser stoi na kotwicy okręt _ pływająca latarnia mor­
ska "Gedaer Rev", duńska. Burty biało czerwone z napi­
sem: Brzegów stąd iadnyeh nie widać. Prąd morski znosi 
tutaj w lewo od kursu, ku SW o tylc, że plynąc ujrtałem 
latarnię Gedser Re\' daleko po prawej stronic, zamiast po 
lewej. Po drodze od ławrni Gedser Rev na Gedser stoją 
na morzu 4 wiechy pływające na koszach. Kierunek kom­
pasowy wzdłuż nich NW, tymczasem gdym sterował we­
dług kompasu nawet na NNW, i to okazywało się jeszcze 
za mało w prawo. 'raki tu silny pr:ld! 

Pr",,.l,,dek Cedaer Odde jest doŚĆ wysoki, urwisty, na 
brzegu drobne, ogładzone przez fale kamienie. Wybrzeże 
wzmocnione knmiennemi glówkami. Na górze latarnia 
morska. 

Port Cedur o 2' dalej nu zachód. Kursuje tu wielki 
parowy prom kolejowy z Warnemtinde (podobnie, jak 
w Stralsundzie). 

C;eln;na Culdbort Sund sprawia wrażenie b. szero­
kiej, olbrzymiej rzeki lub podłużnego jeziora, coś w ro­
dzaju GOllła. 

Po drodze przez cieśninę jest duże rozszerzenie, jakby 
wielkie jezioro z wyspami - Bredningen. Brzegi eidniny 
naogół niskie, plytkie, gliniaste, niewielkie wzgórza, uro­
dzajne pola, zarośla i laski. Miejscami na płytk ich miej· 
scach sterczą z dna gromady głazów narzutowych, szchery. 
Tukie gromady kamieni często spotkać moina u duńskich 
wybrzeży. 

Wyaepk. Sudero, trudno dostępna z powodu płytko­

ści wody, cala jest otoczona stercząeemi z dna kamieniami. 
Na wyspie sucha, bujna trawa, dobry nocleg. 

Poludniowy brzeg wielkiej wyspy Zeeland dość wyso· 
ki, zdaje się przeważnie gliniasty, zielony, zadrzewiony. 
Miejscami u brzegu kępy trzciny. 

W K.lIeh.ve port rybacki, zwęienie cieśniny, prom 
parowy. 

Faxehavn i Rodv; g porządne port.y. Poczynając od 
portu Rodvig na brzegu urwiste, poszarpane wapienne ska­
ły. Miejscami wprost z morza sterczy pionowu ściana, w 
k.tórej fale wyżlobily głębokie wnęki i pieczary. O 'Al' 
przed przylądkiem i latarnią Stevna Klint , w poblizu słyn­
nego kościołka Hojerup Kyrke, jest małe wglębienie brze­
gu, pod skałą wąziutki pasek ogładzonych przez Cale ka· 
mieni, gdzie moglem wylądować przy północno-zachodnim 
wielrze. Lodzie 'rybackie wciągają tu kołowrotami na stok 
spadzi:;tej 8knł~'. Wyjeehałem stąd na noc, gdy przeciwny 
wiatr zelżał. 

Na południowo zachodnim brzegu zatoki Ko,e Bur t 
są wzgón...'l, a zachodni i północno-zuchodni brzeg jest pias­
ki i płytki, piasczysty. Widać liczne osiedla, letniska, laski, 
obozy, plaże, drewniane przystanie. 

0 0 Kopen har i wpłynąłem cie!lniną, oddzielającą wy­
spę Amager. Osobny port dla jacht6w jest przy północ­
lIym wylocie ciclinin)' na L.'1ngelinie; je8t to zatoka w pięk· 
nym parku nu brzegu morza. Strainik portowy wskazuje, 
gdzie_kto ma stanąć, i w nocy pilnuje statków. 

O p.uport nikt mnie w Danji nie pytał. Szczęśliwy 

kraj! 
Wia try w drodze miałem r6zne. Na Zalewie początko­

wo S, potem przeciwny W. Na Pianie NW. Do Rugji ciszę, 

• 
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potem SO. Dalej S, potem do Danser Ortu silny O. Do 
Gedser początkowo SSW, potem ciszę , następnie NO, a na­
koniec już pod duńskim brtegiem gwałtowny \V. W Guld­
borg Sundzie: SW, \V, NW. Dalej ciszę, potem 0, NO. 
W Faxe Dugt wiatry były zmienne, bokiem Ilrteszla burza. 
W Rodvig silny NW, musiałem ezekae półtorej doby. 
W zatoce Koge Bugt wiał lżejszy WNW, potem W. 

Nocle,i: Na Zalewie i Pianie w kajaku w trzcinach, 
w Altefiihr (Rugja) na kąpielisku,. w Danser Orcie, Ged­
ser i Sudero na brzegu pod namiotem, w Nykobingu pod 
okapem szopy klubowej; w portach: Kallehave, Rod\'ig, 
j podczas 4.dniowego pobytu w KOllenhadzc, a również w 
Ilowrotllej drodze podczns kilkudniowego postoju w Gdyni 
- w kajaku na wodzie. 

M.p. monk. niemiecka 1 :300. 000, Nr. 69 "Ostsee 
Westlicher Teil mit Sund und Belten", obejmuje duilskic 
wody, poczynając od Rug;i; ma ona wielką wadI: map nie-
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mieckich, że w zalewach, cieśninach, wewnl.'tl-znych znto­
kach są tylko białe Iluste mi<.>jsca z odsyłaczami do po­
~zczególnych map szczegółowych, Tę samą wadI.' ma mapa 
l :600.000 Nr. 60 "Ostsee J',Iittlerel" Teil". Sięga ona na 
zachód do Gedser i Kopenhagi. 

Duńskie mapy morskie są doskonałe i bodaj że tańsze. 

Pow roi z Kopenhagi do Gdyni _ nu pokładzie "Gdy­
ni". Z Gdyni do Gdnńska kajakiem 13' (24 klm). Z Gdań­
ska do Solea (do 760.go klm.) z holownikiem "Tryton". 
Dalej na kajaku do Włoclawka, żaglem i wiosłem l '~ do· 
by, 81 klm. (760-679). Do Warszawy powrócih'm na po­
kładzie "Polski", 26 września. 

Oto najglówniej!lze notatki z Ilodróży do Kopenhagi. 
Czegom tu nie opowiedział to post.nram się dOllełnić jellZcze 
na łamach "Sportu Wodnego" i "Morza"". 

K o"".d <P1.nZllń~It.l. 

Ranek na Bałtyku. 

Wycieczki 
po Bałłyku 
,/" / ł o m / 

"leg /ugi PO/3/;:iej" 

Gmach kawiarni·restauracji na 17-t{'"m 
piętrze w Sztokholmie. 

Jak rzadko jachty polskie prują fale Baltyku. Jnk 
rzudko bandera nasze lopocze na wietrze pełnego morza, 
a żeglarz polski bierze go w swe płótna!. 

Te parę jachtów, które posiadamy, od ętWlU do czaIlu 
zapędują się do dalekich bnegów Danji i Szwecji, alI' 
są to pOjedyncze wypadki. 

Stosunki na~ze t żeglan.:tmi innych krajów są bnr­
dzo luine. 

Mamy własne morze, nie mamy jednak dOlltalecz­
nego :w.pału, a częlkiowo też i środków, by budować ju· 
chty morskie i nidć na nich w świat ~Iawę żeglarza pol· 
skiego. Wówczas gdy wszystkie inne gałęzie sportów utrzy­
mują staly i bliaki kontakt z zagrunicą ucząc aię, a po­
tem zwycięb.jąe, żeglarstwo dusi się na Wiśle i więknych 
jeziorach, niemal że nie wyglądając na świat szeroki. 

Brak nam .szerokiego oddechu, pełnego morza. 
A tak niedaleko, po tamtej stronie Bałtyku, o dobę 

drogi od Gdyni istnieje kraj teglarzy. t.eglal">itwo i ply. 
wanie jest letnim aportem narodowym Szwedów. Mogli. 

Nowy Ratu.'!z w Sztokholmie. 

byśmy się od nich wiele nauczye, mogliby~my sil.' w Szwe· 
cji !lkąpać w atmosferze umiłowania morza i czcrpae nic­
tylko naukę, ale i otuchę dla dalllzej pracy. 

To leź dla miłośników sportów wodnych Ilodróż do 
Szwecji jest prawdziwą rozkouą. 

"ż.egluga Pol~ka~, któl1l od dwuch lat organizuje 
w mi{'"siącach letnich od maja do wrze~nia włącznie wy· 
cieczki po Bałtyku, umożliwia nam zwic<lzanie Rzwccji. 

Umożliwia spędzenie szeregu dni bezustannego, bez­
pośredniego obcowania z morzem, umożliwia spf,'dzenie 
szer<.>gu godzin w cudownych, malowniczych u.cheruch i ze­
tkni~ia się oz niezwykle popularnym i wysoko postawi()­
nym żeglarstwem 8zwedzkiem. 

Zapewne nie wllzy~cy wiedzą o tych wycieczkach. 
Nic poprzedzają je żadne trudności pu~zport.owe. Za­

pi~aw,zy się Ulln:cdnio nu jedną z wycieczek, pn:yjci.dża­
my do Gdyni na kilka godzin przed odejściem statku, 
a .. :tegluga Polsku" w osobie kierownika wydzialu pasa­
żerskiego sympat.ycznego p. Butkisa bezinteresownie za­
łatwia wszelkie formalności. 
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Pierw,;zn wyspa na Gotlandzic - Kariso. 

.,Gdynia", luksusowy, nowiuteńki Rtatek - "trzyla­
tek", lśni ezyslościq i uśmiecha si~ do nas wszynkiemi 
miedzianemi cz~ściami swej garderoby. 

Gości wita kapitan statku p. Pacewicz, przemiła i tro­
skliwu władza okr~tu i jego pasnierów. Tym jcdnak, któ­
ry przydziela kubiny (wygodne, czyste), dobiel1l mniej 
lub wi~cej ~ympatyeznego towarzysza podróży, czu­
wa nad wyżywieniem, i wog61e roztaczu bezl)OŚrednią 

opiekę - jest intendent statku p. Kowalczyk. Jego to 
obowiązkiem jest czuwać nad tern, by gościom bylo do­
brze. Dodajmy, te robi dla nich więcej, nii to obowiązek 
tylko nakazuje. Ten serdeczny stosunek, posunięty do naj­
dalsz)'ch granic życzliwości, stwarza jut na wstępie milą 
utmosferę· 

Jeszcze brzegi nic zniknęly na horyzoncie, a już na 
pokladzie "Gdyni~ ludzie się znają i tworzą townn.yslwa 
1: tygodniowym terminem wypowiedzenia. Sprz}'ja temu 
rakt, iż w .;ali jadalnej stoły obliuone są na 5 - G os6b 
kaidy. Na tym też tle powstuje natul1l1nic jlowlltawanic 
kółek i kółeuek. 

Damy wybierają miej~ea, gdzic najmnicj "kiwa", pa­
nowie orjentują się wcdlug dam, 

Skoro już jesteśmy w sali jadalnej powiedzmy, ie tak 
jak knbiny są wygodne, t./lk kuchnia wykwintna i obfita, 
o czem pn.ekonywujemy się G rIlzy dziennie. 

A pOzatern caly dzień spędzamy na pokładzie, chlo­
nąc slone powietn.e, upajaj&c się widokiem bezkresnych 
pr:r.estr:r.eni morskich i snując lekką pogawędkę z sąsiada­
mi z najbliższych leżak6w i foteli. 

\V zacisze morza od cza~u do czasu przez otwarte 
okna palarni wedrą ~ię rozmnrzone tony t.'1llgn lub jakieś 
"Sonny Boy". Poddając się ~apro~inom pi!lnina lub pate­
fonu t./lńuymy. 

Potem hazanlujemy się w "b)'ka" lub "k6lko na ko­
łek~, ulubione gry pokladowe "wilków" monkich. 

Zbłąkany nn hory~oncie. iai':'iel, zawie~zone w nieru­
chomym locie za ~tAtkiem mewy; pławiące ~ię w blękicie 

obloki na chwilę zatrzymują nallze oczy. Beztro~ko błądzą 
one po dalekim hory~ollcie, to pn:enOlizą się na rzec~y 

bli~kie. 

Ale to, co zwykle jest nam najbliższe. nasze. troski 
i kłopoty, zostnło daleko za nami. Zapominnmy o nich, 
wypouywamy całq duszą. 

A gdy zapadnie zmrok i zapalą się na niebie miljardy 
gwiazd, pł)'niemy w ciuy krzesząc kaskady ro"rorycwych 
blask6w, znacząc nau ulak strumieniami żywego n~bra. 
krajanego uparcie przez śrubę nauego statku. 

w O D N Y Rok 5 

• 
o ~wicie wyłonił się z morza GoUand, wielka WySila 

rzucona w sam środek Bałtyku. 
Zawijamy do Visby, "miasta ruin i rÓi". 
Przebiegamy ulice tego cichego zakątka, pcłne pomni­

k6w bujnej przeszłości, kiedy to Gotland i Visby grało 
pierwsze skrzypce w handlu baltyckim. Zwiedzamy tonącc 
w zieleni ruiny kilkunastu kościołów i murów obronnych. 

Tu tei po rnz pierwszy spotykamy się ze sportem 
s~wedzkim. 

Jest nied~iela i miejscowy klub pływacki, miast,:c~ko 
liczy 10 ty::-ięcy ludności, urządza święto pływackie, Spora 
gromada widz6w, wśród kt6rej bunnistrz i co przedniejsi 
obywatele, z podnieceniem przygląda się znwodom. 

Pływacy, przewninie młodzież, pracują z zapałem. 
Nieskazitelny crawl króluje niepodzielnie. Raz wraz 
z brzegu dodaje im animuszu: Eija! Ejja! Ejja! 

Alt:: pomiędzy konkurencje wplecione są humoryst)-cZ­
nc pokazy, d~iwacznie poubierani w łachman)' plywacy 
wśród ogólnej wesolości skaczą do wody, gdzie rozbierają 
si~ od palt. 'I i wysokich but6w począwszy, by zostAć w ko­
stjumie pływackim. Potcm w eznsie skoków popisujo się 

groteskowelni skokami jakiś d~iwaeznie ubrany pan w cy­
lindrze, w kołnierzyku i krawat.ce. 

Szwedzi biorą sport ze strony nieprzymuszonej we­
włości, bawią się zawodnicy, bawi się publicznoU, bo 
przecież sport jest przedewszystkiem znbawą. 

A na zakończenie piękny grupowy skok z wiei)', 
świadczący, ii bawiąc się są sportowcami do~konale wy­
ćwiczonymi. 

• 
Nazajutrz o świcie znnurzamy się w Inbirynt dzie­

silltk6w tysi~cy szcher. 
Jak okiem sięgnąć na wszy8tkie strony ciągną się 

skaliste, nagie, to ,porosłe karłowatą roślinnością, to SUl­

rym lnsem, czasem nawet to wabiące młod!1 zielenią. 
Ponura, chłodna przyroda północy dala tym skalom 

wygląd surowy, w swym prymitywie jednak piękny i ma­
lowniczy. 

Im blii.ej Stockhołmu tern czę~cicj na tych skalach 
wyrn~tAją samotne wille, całe ich skupiska, letniska i osic­
dla. 

A przed kaidą willą - jacht. Setki, ty~iące, bodaj 
ie dziesiątki tysiący juchtów, Wysmukle, jak łuk lub p"­
zu,' drapieillY wygięte llIaszty i\1arconiego przeważają. 

Wuystko lod~ie najwyi~zego gntunku, radujące oko pięk­
ną linją, ~przętem i ożaglowanicm. 

Skoro nadejdzie niedziela, rozpol;trą swe żtlgle i już 

Zamek królewski w Sr.tokholmie. 
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Statek Żeglugi Polskiej, "Gdynia", w porcie w centrum Sztokholmu. 

od świtu snują się po wiecznie zadumanych, rozedrganych 
drobną falą, niezliczonych przesmykach, kanałach i zato­
kach obmywających szchery. 

Niosą na swym pOkładzie pogodnych, wesołych zegla­
rzy na be:tludne wysepki, gdzie zdala od gwaru, na łonie 
natury w miłem sam na sam, lub w gronie rodziny tak 
dobrze jest spędzić dziell wypoczynku i na cały tydzień 
łyknąć dobrą dawkę optymizmu życiowego. 

A czasami idą jachty w zawody. Wówczas pręzą się 

wszystkie szkoty, wszystkie płótna, mięśnie i myśli w jed­
nym jedynym celu _ zwyciężyć. 

Bardziej prozaicznym celom służą motorówki, któ­
rych uwija się tu również nie7.lic7.0ne mnóstwo. Są one 
środkiem komunikacji pomięd?y wyspami i miastem, 
w dzień powszedni odwożą swych właścicieli mieszkają­

cy..:h na szcherach do biur i zajęć, w święta zaś wywożą 
mieszkańców miasta pod lazurową strzechę przyrody. 

Jacht i motorówka, ehoeiażby łódka z przyczepnym 
motorem, są marzenicm tych ludzi, wśród których sztuka 
pływania jest równic rozpowszechniona, jak sztuka czy­
tania. A w miastach Szwecji od pięćdziesięciu lat "zabrn­
kło~ analfabetów. 

Szwedzi są ludimi wody'i nie dziw, skoro najludniej­
$Ze połacie kraju lcią nad morzem, którego brzegi stano­
wią bodaj że połowę dl ugości granic szwedzkich . 

• 
Po szeregu godzin lawirowania wśród szoher ujrzeli­

w oddali strzelające w niebo wieże Stockholmu. 
Skończyły się wille podmiejskie, ciągną się teraz fa­

bryki i składy, wpływamy wreszcie na wody portowe, 
dziesiątkami przesmyków i zatok omywające miasto, wdzie­
rające się w samo jego serce, pod z.amek królewski, teatry, 
muzea. 

" Wen ecja północy", tak nazywa się Stockholm, mia­
sto dostatku, ustabilizowanych warunków życia i pracy, 

miasto ludzi zadowolonyeh - rozpościera się nad zatoką 
morską i jeziorem l\1alaren. Wznosi się na granitowych 
skałach, przegląda w spokojnych wodach, a tonie w zieleni 
swych parków i otaC:7.ajllcych go lasów. 

Gdzie się ruszymy - wszędzie woda. A gdzie wo­
da - tam jachty. Stolica Szwecji liczy kilka Yacht-Klu­
bów, tabOl' zaś każdego z nich to paręset łod?;i najwyższej 
klasy. 

Istny ruj żeglarzy. 

Nie wierzycie _ zabierzcie się w roku przyszłym 

z "Gdyni:)" do Szt.ockholmu. 
To przepięknu i pouczająca przejażdżka. 
Wycieczko: taką na początku lipca roku pn:yułego 

organizuje ntlua Redakcja. 

Mistrz Wilna na jedynkach - Witkowski. 
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• [ ZAGADNIENIA TURYSTYKI WODNEJ. 

Motto: "Jeżeli nic wiesz, do jakiego portu masz się skiero­
wać, to wiaL!!y Jlomy~łnc nic będą wiały". 

(Scneca). 

Nim przy~4pię do .... taściwego tematu, parę wyja­
śnień. 

Nic chcę nikogo oskarżać. Nic mam ~amiaru nikogu 
krytykować, lub zwalczać. Pragnę jedynie motliwie jasno 
okrc~tić zadanie, jakie tUl"y~tyka wodna ma przed sobą. 

Obecny bowiem st.an rzeczy, wypływa stąd, że tUI'y­

ki (jak kiplingowskic koty, chodzą wlasncmi drogami), 
nie potmfili dostatc.:znic jasno przedstawić swyt:'h iądull. 

Na sejmikach wioślarstwo reprezentowane jest przez rcgl;l­
towcÓw. O tury~lycc mówi si~. ogólnikami. Uznaje się po­
trzebę jej istnienia "zasadniczoH. 

PamięWmy dobrze pierwszy kongres sportowy. 1I1ó­
wiono wiele i kwieciście. Istoty sportu nic znano. Obra­
cano się w atmosferze komunałów. życie jednak wYSlln{'lo 
caly szereg zupełnie określonl:ch żądań, które dlu następ­
/lych kO/lgresów były tematem, już nie goloslownych po­
gadanek, a materjałem dla rzeczowej dyskusji. 

Obecna praca wydziału turystyki z bruku dyrektyw, 
sprowadza się do - reprezentowania. A to nie wystarc~a. 
Istnieje cal y szereg zagndnień, które ktoś musi ro~wiązac. 

Dotychculsowy Wydział turystyki P. Z. T. W. z licz­
ną rzes~ą turystów kontaktu nic posiada. Reprezentuje, 
lecz nic rządzi. 

Turystyka ro~wija si{' żywiolowo , s.<Jmopas. Brak pla­
nu, Chllotyczno~e, nie~wiadomośe celów i nieznajomość 

środków powoduje, że masę cenn('j energji trwoni ~ię bez­
użytecznie, opóźniając (hień, w któryln dziki ruch ujęty 
zostanie w nowQCze."ne, kulturalne formy. 

lło8C wypraw turystycznych z roku na rok rośnie. 

W'~maga si(,' ruch IllI rzekuch i kunałach. Turyści nasi, co­
l"J,z częściej wyglądllj11 poza granice Polski, żądni pozna­
nia nowych krajów, zakosztowania nowych pn.ygód. 

Niestety poziom wypraw pozostawia dużo do życzenia. 
Lodzie lIiby arki Noego stwOl"Zone "dziwną sztuką", to 
znów czółna, lub pływające skrzynie, świadczą, że wla­
Aeiciele ich nie wiele wiedzą o tern, jak wygll)(la łódź 

Hporlowa. 
O wS7.ystkie braki nie wolno winić Wydziału, lo ja­

~ne. Można jednak żądae, od zwierzchniej władzy tU!'y, 
Htycznej, by zechciału wzillć do rąk ster, i pokierować pl'U­
cą turyatyczlll) tak, aby skupić l'Ozproszone dziś wysiłki 

i skierować je w jednym kierunku. Do tego jcdnak po~ia­
dać należy gwiadomoiić celów, znać zadaniu, ustalić me­
tody pracy. '"'l 

Jakież zudania stoją przed Wydziułem turystyki 
P. Z. T. W.? 

Wydzial musi być czynnikiem inicjatywy i kompe­
tencji w zakresie turystyki wodnej. 

Inicjatywa przejawiae się powinna w działa[no~ci pra­
wodawczej, informacyjnej, propagandowej. 

Kompetcncja instytucji - winna być rękojmią, że 

dOątarclWnc wiadomoAei są godne zaufania - prawdziwe. 
życic nasze, jak w kużdem cywiJizowanem państwie ujęte 
jest w ]lUragrafy przcpisów i ustaw, które krępują naszą 
wolno~ć osobist.1. POI'uszanie się w labiryncie paragrafów 
wymaga dokladnej znajomoAei ustawodawstwa tyczącego 

Regaty óllemek w Bostonie na tle IlUnoramy jednej z ważniejszych arteryj miasta. 
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Z wielkich regat łodzi motorowych na Lido pod Wcnecją. 

się danej dziedziny życia. Przepisy regulujące ruch tury­
styczny musi, w pierwszym rzędzie, znać Wydział. Nie 
tylko znać, ale i czuwać i zabiegać, aby w no\\"ych przez 
rz:}d wydanych ustawach interesy turystyki były należycie 
uwzględnione. 

Jako czynnik kompetentny Wydział winien przedsta­
wiać władzom pt'agnienia turystyki, w postaci projektów 
nowych, ustaw i przepisów. 

Oto jedna, obszerna dziedzina zagadnien, którą musi 
zając się CentmIna instytucja turystyczna. Dziedzina bat'­
dzo ważnn, a jnk dQtąd lężl)ce odłogiem. 

Niemniej ważny jest drugi wielki dział pracy 
~łużba infot·macyjna. 

Wydział powinien być "Pomdnif! turystyczną", 

w której by, za opłatą, każdy turysta mógł zasięgnąć infor­
macyj, na pyt..anin dotyczące wysokości opłat, taryf, Cor­
malaości ul"Zędowych, połączeń komunikacyjnych, danych 
o warunkach wycieczek zagranicę i t, d. 

Centmlizacja pracy zaoszczędzi masę energji, jaką 

dzi~ każdy z osobna zużywa na odkrycie, dawno już od­
krytych Ameryk. Nic do§ć na tem. Wydział powinien in­
formować o nujodpowiedniejszych typach sprzętu tury­
stycznego, ,,~kazując miej8<:u zakupów, lub podając zain­
teresowanym Jitentturę danej kwestji. 

Turysta z dalekiej prowincji, najczęściej uczeń, nie 
może sobie pozwolić na specjalny przyjazd do Warszawy 
celem "zasiągnięcia języka". lIIusi mu w tern ktoś kompe­
tentny dopomóc. Działalność propagandowa jest równie:/: 
tcrenem pracy, który dotąd leży odłogiem. Liga lIIorska 
i Rzeczna, harcerstwo, prasa, propaguje, zachęca. 

Wydział milczy. A możnaby od czasu do czasu zorga­
nizować konferencję dla prasy codzienej , dać jej trochę 

danych o ruchu turystycznym, skierować na łamy pism 
opisy wycieczek. 

Zagmnica oficjalnie o naszej turystyce nic nie wie, 
pomimo, że zainteresowanie naszemi terenami istnieje. 

Oto parę faktów z życia, ilustrujących dzisiejijzy 
chaos: 

X. X. pragnął kupić składak. Po długich poszukiwa­
niach składaka krajowego (widział ogłoszenia), dowiaduje 
się, że tymczasem jeszcze akladakow w Polsce się nie robi. 
Postawia sprowadzić łódi z zagranicy. W poszukiwaniu 
informacyj co do firmy, ceny, warunków kupna, cia, wę· 
druje od Annusza do KajCasza. Wreszcie ma adres. Pisze 
wprost do fabryki, otrzymuje w parę dni wszelkie po­
tt'zebne dane. Wysyła telegraficznie pieniądze. Tu zaczyna 
się "gehenna". Cła, podatki, opluty, pośrednictwa. Wyso­
kosć cła dowolna zalel'.y od humOl'u ul"Zędnika. Raz cli się 

składaki jako "wyroby gumowe", l'az jako "statki do 200 
ton pojemności", i t. d. Drobna intcl'wencją Wydziału 

w Departamencie Ceł moglaby l'zecz unormować. Dziś 

jCd~1l l)łaci !i2 zł. cia, dl'Ugi 250 zl.! 
Tcrnz inna sprawa. 
J eden z wybitnych turystów wioślarzy wybierał się 

na wycieczkę do Dnnji. Juko człowiek średnio 7.amożny 

nic mógł pozwolić sobie na paszport normalny. Zwróci! 
się wi\,c o pomoc do Wydziału turystyki P. Z, T. W. Na 
podaniu UZYII.!cał poparcic. Skierowano go dalej do Z. Z., 
stąd do P. U. W. F., ]lobrano opiaty. Sprawn odleżała 

urzędowy czas. W P. U. W. F. poradzono petentowi by 
podanie wycofał, bo Komisarjat Rządu napewno prośbie 
odmówi. Turysta naSz był jednak czlowiekiem upartym. 
Kupił "Dziennik Ustaw", szukal , wcrtowal i w końcu ... 
wyszperał. 

Dowiedział się, że istnieją paszporty §ród!ądowe że­

glarskie. Złożył podunie. Paszport w cenie 5 zł. w par\l 
dni otrzymał. 

W Wydziale turystyki P. %. T. W. o paszportach tej 
kategorji nikt nie słyszał, mimo, że są one dostępne dla 
każdego wioślarza posiadającego łódź zarejestrowan:}. 

Cóż sir;- dziwić, że zagt'anica nic o nas nie wic. 
Cóż dziwić się, że turyści zagl-aniCzni stronią od wód 
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naszych, mimo zaciekawienia, jakie budzi w nich mlode 
państwo. 

W powRŻnem piśmie turystycznem niemieckiem 
w dziale informacji o różnych. krajach. pod: Polen czyta­
my: "Wiza 8 marek i o wysokości cel i zastawów, róż­

ne wiadomości, zdaje sili' że niema ustalonych ninn. Prze­
wodników żadnych. Prócz Wisły spławne liczne rzcki 
karpackie". W innych sprawach odpowiedź: "un be­
kannt". Z okazji P. W. K. udzielono darmowych wiz wja­
zdowych. Bawilo w Polsce szereg wycieczek wodnych 
głównie niemieckich. Wio~larze byli z3chwyceni terenami. 
Niestety narzekali na zupełny brak najogólniejszych nawet 
przewodników i źródeł skQd można zasięgnQĆ niezbędnych 
informacyj. 

Oto znów przykład zagadnienia "n~1 czatlic", które 
czeku rozwiązania. 

Polski Związek Narciarski z okazji Mistrzostw Euro­
py opublikował broszur .... o terenach narciarskich, informu­
jącą ogólnie o tercnach, komunikacjach, warunkach. Wy­
dział P. Z. T. W. okazję jakQ były Wioślarskie Mistrzostwa 
Europy przeoczył. 

Idźmy dalej. 
Przemysł w Polsce narzeka na brak rynku. Mimo 

znacznego zapotrzebowania, składaków nikt w Polsce nie 
wyrabia. Wydział posiadający z fllcji swego stanowiska 
dostateczną powagę, powinien podjQć inicjatywę i zachę­
cić przcmysł krajowy do wyrobu łodzi turystycznych. 
I stnieją przecież stocznie łodzi, stolarnic, fabryki karo­
seryj, ktllreby mogły produkować tanie i dobre szkielety. 
J"abryki "Wargum", "Wolbrom~, "Pepege~ mogłyby wyra­
biać pohycia. Należy jednak przemysł zainteresować, oka­
zać wzory, upewnić co do zbytu. Nad wyrobnmi należalo­
by roztoczyć nadzór, dając fabrykatom pelnowartościo­

wym licencję Związku, jak to robi niemiecki Kanuverband. 
Nabywca wówczas bylby pewien, że dostaje wyrób warto­
ściowy, a wytwórca miałby jednocześnie reklamę dla swych 
wyrobów. 

ł>~ragment zamknięcIa sezonu kajakowego 
lia jednym l jezior w okolicach Berlina. 

w O D N Y 

Inicjatywa taka, dotąd z Wydziału nic wysda. 
A szkoda. 

Rok 5 

Niezwykle ważną sprawą jest kwest.ja racjonalizacji 
turystyki przez wydanie "Podręcznika turystyki wodnej" 
i przewodników, oraz map po wodach polskich. Posiadamy 
w Polsce nie mały Ulstęp ludzi zdolnych do opracowania 
powyższych prac. Wzorem Związku Narciarskiego powin­
na powstać "Komisja Wydawnicza", któraby zbierała, opra­
cowywała i publikowala gotowe materjały. Komisja ta 
(może być jeden czlowiek) mialaby za zadanie wyszuki­
wać autorów, ułatwiać korzystanie z już istniejących opi­
sów, załatwiać sprawy techniczno-wydawnicze. Chętnych 
do wspólpracy wśród licznej rodziny turystycznej nic brak. 
Trzeba jednak WSPÓ!IJJ'UCę tę zorganizować. Wydanie pod­
ręcznika jest rzeczą stosunkowo łatwą. Obejmować on po­
WJlilen: Informacje i opisy typowego sprzętu turystycz­
nego, wykazy źl·odel zakupu. Opis trybu życia wycieczko­
wego. Zbiór obowiązujących turystykę wodną ustaw 
i przepisów. Informacje i wysokości opłat za clo, szluzowa­
nia, przewozy, oraz wykazy piękniejszych szlaków z WIlka­
zaniem bibljografji przedmiotu. 

Przewodnik jest rzeczą o wiele trudniejszą. Pierw­
!lzym krokiem powinno być stworzenie "Archiwum tury­
stycznego" , gdzie byłby scentralizowany cały surowy ma­
terjal opisów. 

Z. opisów tych naletaloby sporządzić suche wyciągi, 
wiadomoSci niez!'ędnych nadających się do lIrzewodnika. 
Archiwum lo należałoby udostępnić ogółowi, tak, aby pro­
jektujący wycieczkę mógł otrzymać, pocztą. wszelkie po­
siadane przez Wydział informacje o danym szlaku. 

Celem ujednostajnienia akcji zbierania materjalów, 
trzebaby sporządziś wzorowy opis szlaku w formie kwe­
stjonarjusza, który by b)'ł dołączony do tak zw. dziennicz­
ków wycieczkowych jednolitego typu. 

Opisy ujęte w formę dzienniczków zaopatrzone 
w schematyczne mapki szlaku sta nowiłyby podstawę przy­
szłego przewodnika. ślepe dzienniczki prócz kwcstjonarju­
sza zawierałyby znaki konwencjonalne, (dla opisu graficz­
nego szlaku), dzienniczek meteorologic!!ny, informacje. 

Wzorowe opisy najczęściej uczęszczanych szlaków, 
Wisly i głównych jej doplywów możnaby wydar już dzisiaj. 
Materjał)' do innych rzek zbieraliby turyści miejscowych 
towarzystw wioślarskich. I tak. Wilję, Niemen - moglyby 
opracowywać towarzystwa wileńskie i grodzieńskie, Na­
rew _ Lomża, Styr - Tow. Wioślnrskie w Lucku i t. d. 
Trzeba jednak tę pracę ułatwić. 

Organizacją winien zająć się Wydział turystyki P. Z. 
T. W. Pracę zbierania materjałów wykonają chętnie, wę­
drujący po Polsce turyści, a opracowaniem materjału zaj­
mie się "Komisja wydawnicza". 

Turystyka musi być ujęŁa w silne łożysko. Nie mote 
błąkać się samopas. tycie wysunęlo ogrom zadań , które 
naleiy rozwiązać gruntownie. Wszelka ruszerka i tym­
czasowość, odbije się później na dalu.ej pracy. 

Dziś słowo "turystyka~ nie jest już dla nas obcym 
dźwiękiem. Nie potnebujemy prowadzić akademickich, 
oderwanych od życia dysput nad jej wartością i celami. 
Stoją przed nami określone jasne zagadnienia. Rozwiąza­
nia ich oczekuje cały świat turystyczny. Dotychczasowy 
chaos musi ustąpić pracy zorganizowanej, świadomej ce­
lów i metod. 

Wydział turystyki P. Z. T. W. jako najwyi.sza wili.· 
d:za turystyczna, Ilowinien objąć kierownictwo, i mieć 
ambicje nie tylko do reprezentowania, lecz i do 
rządzenia. 
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Start jachtów 30 mtr. na rcgatach Ncw York Yacht-Club. 

II ŻEGLARSKIE REGATY ZWIĄZKOWE . 
Dnia 13 października r. b. odbyły się (nakoniec!) 

drugie z rzędu w tym sezonie Związkowe regaty, urzą­

dzone przez Yacht Klub Polski. Rok 1929 jest doprnwdy 
pechowy! Owa tak niecierpliwie wyczekiwana przez że­

glarzy jesień, zapewniająca zawsze pewne i stałe wiatry 
zachodnie, okazała się w tym roku dziwnie złośliwa. "Tuk 
paskudnej jesieni, dawno nie bylo", zapewnia niejeden 
żeglarz, spotykając się oczywiście z protestem: "alci jest 
śliczn ie, ciepło, niema wiatru!" Otóż to! Albo Cisza, albo 
południowy podmuszek, czasem dla zachęty odchylający 

się trochę, lub wzmacniający się tyle tylko, żeby skusić 

najzapaleńszych: a nuż uda się wylawirować pod prąd? 
Więc prędko lap za żagle, wyprowadzaj ł ódź z głębin 
portu, przygotuj faly, ~zkoty (a nie zapominaj o wioseł­

kach!) - "do falów! hisuj mgle! puścić cumy!" Oho! 
już wiatru niema ... 

To tei za cud uważać należy, że we wrześniu,.porni­
mo wszystko odbyć zdołano "aż" jedne regaty (8.1X), 
następnie zaś - okrągło Ili ęć tygodni potem! CierpliwośC 
nagrodzona: przyszedł Jliękny (chwilnmi aż zanadto!) 
wiatr zachodni (przeciętna sila - 4). Lista zgłoszeń wy­
kazuje w klasie E i H _ 4, C i S - 5, zuś V - aż 10 
zgłos:r;onych jachtów. Nie są to liczby imponujące (w r. 
ub. stanęło 17 )liątek), ale wytlumac:r;yć je nietrudno spóź­
nioną porą. 

Uegaty ro:r;poczęły się punktualnie o godz. II-ej. Tę 
punktualność w1trto podkreślić, i to podkreślić tak mocno, 
by trafiła do przekonania .... ·szystkich żeglarzy. Jak dotąd 
zawsze są tacy, co liczą na opóźnienie i nie śpieszą się na 
start, uwaiając, że zdążą i tak. I na tych regatach byli 
tacy - sądzę jednak, te już na pn.YlIZłość nie ~dą zja­
wiać się w klubie na pół god:r;iny przed startem, ani podej­
mować się holowania innych. 

Pierwsze ruszyły dwudziestki. "Lełum~ Marka, pierw­
szy startował (w 20") , lecz miał następnie nicszczękie 

osiąść na mieliźnie i wyścigu nie ukończył. Walka roz· 
strzygnęła się między "Połelum~ Aleksandrowiua, a "Re­
kinem" z Osińskim u steru - na korzyść kom. Aleksan-

drowicza, który przencdł kurs w najleps:r;ym czasie dnia 
(32" 3S"), zdobył prócz nagrody klasowej i przechodnil!. 
(ofiarowaną przez P. U. W. F.) _ po rnz drugi, wresz­
cie zasłużył sobie na owację, jako konstruktor i zwycięski 
stern ik w jednej osobie. Mjr. Osiński wziął drugą nagrodę. 

Następnie slartowały dwudziestki piątki - c:r;tery. 
Jak to zwykle bywa - Jlrzy kursie z wiatrem zeszły s ię 

rnzem i nie obeszło się bez skomplikowanych kolizyj, któ­
re ostateunie musiała rozwiklać Komisja Regatowa. Pie r­
wszy przybył do cel u "Kubu8", którego sternik p. J. Gra­
bowski (Y. K. P.) zdobył IlO ra? drugi nagrodę przechod­
nią p. Min. Komunikacji. Drugą nagrodę w?ięla "Ozi­
wożona~ pod sterem p. T. Soltyka (A. Z. S.) - pierwszy 
WYlItęp tego jachtu dowiódł, że przy silnym wietrze i do­
brem prowadzeniu może on wyzyskać na swoją korzyść 
wielki ci~tar korpusu: "Dziwożonu" miała najlepszy CZM 

z 25-ek (37"), a mimo największego ollófnienia startu 
(l" 4S") zdążyła wYllrzedzić "Furkotu. i ł<~reję". 

Nast~pllie poszły dziei-liątki. Lodzie te zdajq się c:r;uć 

w swoim żywiole pny silnym wietne. Przyjmniej tym ra­
zem spisaly się znakomicie: najgorszy cuu dziesiątki byl 
lepszy od najłeps:r;ego czasu dwudzicRlki piątki! Pod wzglę­

dem ~zybkości przewyższyły je tylko dwudziestki. Pier­
wszym w dzicsiątkach był p. Krzywnowski (W. Y. K., 
Delfin), drugim p. Slo Witkowski (Wisła, Nujada). Dla 
klasy tej nicma jeszcze nagrody przechodniej. 

Po dziesiątkach - piątki. Pierwszy rtartował (w 14 
lIek. - naj lep~zy IIlart. dnia), pierwllzy przeszedł cel i naj­
lepszy Czall miał p. Homali (Y. K. P., Komar) zdobyŁ ter: 
nagrod~ przechodnią Min. Przemysłu i Handlu. Drugą na­
grodę otrzymał p. Szymański (Wisła, Koralik), trzecią 

p. Musiał (Wisła, Perełka), CZWart.l wreszcie p. Nie­
dźwialowski (Y. K. P., Mucha) . 

Oslatni wrcszcle wyiłcig - pi.,.mastki wędrowne, od­
był się IlO półgodzinnej przcrwie. Zwyciężył p. Neuman 
(W. Y. K .. Hel ), drugą nagrodę wziął drugi raz stający 
tego dnia mjr. Osiński (W. Y. K., Nereida). Wyścig ten 
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nie odbył się bez wypadku _ silny podmuch położył "Gdy­
nię", która wskutek u-go nie mogła ukoikzyć wyścigu. 

Nalcży zaznaczyć udział w wyścigu piątek jedynej 
sterniczki, p. J. Wolfrowej (A. Z. S.), która ukończyła wy· 
śc ig jnką trzecia, lecz zameldowała Komisji Hegatowcj, że 
z własnej winy zderzyla się z innym jachtem. Należy ża· 
łowa~, te tak rzadko widujemy na regatach żeglarki u ste­
l'U, można bowiem stwierdzić, że ich techniczne umiejęt­

ności pozwalają im współzswodniezy~ z żeglarzami nic be:;r; 
Jlowodzcnin, zaś pod w:;r;głędem ducha sportowego również 
bynajniej im nic ustępują. W regatach omawianych zre­
IIZtą wiele jachtów większych miało żeglarki wśród załogi, 

Z ogólnych spostrzeżell należy zanotować zupełnie do­
bre starty. Tyczy ~ię lo przedew8zystkiem pilJtek; wszy~t­
kic dziesię~ !Jr,o;e81.ły linję w ci11gu 34 sek. po sygnale. Co 
prawda piątki maj!1 (ary wskutek braku want - mogą cze­
kać z wypu~zczonym żaglem, Ale i pozol<tałe klasy dobrze 
si(' spisaly. Z wyjątkiem 2 jnchtów klasy C _ wszystkie 
jachty st.1.Ttowaly przed uplywem minuty od strzału star­
towego. Dadam, że dlu należytej oc(>ny trzeba pamiętać, że 
linja startu nie byla wytknięta nabieżnikami dla zawodni­
ków, lecz tyłko dla komisji, gdyż szła między masztcm 
st.nrtowyrn, a łodzią na kotwicy, przylem była b. dluga, 
Jzięki c:;r;cmu zawodnicy nie mogli prcey~yjnic ~tartować 
:;r; obawy zn"lezienia się przedwc:;r;e~nego na Iinji, co było 

dlll nich niepodobne do skontrolowania .. 
Również utrudniały start jachty niesttlrtujące, dla któ­

rych strza ł przygotowawczy jeszcze nic był dany. Kr~ciły 
si~ one w strefie startowej , nierm: zmuszając do wymijania 
jachty oczekujące na sygnał swrlu. 

Dalej nie byl wolny od nie~podzianek i sam kUN. Prze­
dewszystkiem _ jego długość w okólniku byla określona 
na 6 km. (dla V-4 km.). Program pominąl tę kwestję mil­
czeniem, w rzeczywistości zaś boja zwrotna klasy V swła 
chyba nic dalej, niż l km., tu~ pozostałych klas _ niż 

1,5 km. od stllrtu. Ale głównie urozmaicaly drogę obce ło­

dzie. Co prawda nie wiosłówki _ dla tych było jut tu zim­
no i za wietrzno, ale :;r;ato hulaly motorówki, a raczej du­
że motorowy. Jakby wzięły sobie z..'l. punkt honoru lloka-
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zać, że potrafią robić większe fale , niż wiatr _ no i do­
wiodły tego. Poza tern ciekawie badaly, czy żaglówki potra­
fią je wymija~, oraz uprzejmie ułatwiały badania hydrody· 
namiczne: pozwalaly stwierdzić, te dostanie się w ich bróz­
dę dziala wybitnie hamująco. Życzliwość SWII zaś okazy,m­
Iy, prebując odgrywać rolę motocykli IJrowadzących ro­
wery - i ubtwiać żaglówkom rozbijanie powietrza i wo­
dy, jadąc tuż przed niemi. Bardzo to wesołe - dla nich. 

Regaty ;o:ac~~ly się o jedenastej, skończy ł y zaś kolo 
pierwszej. Tak szybki przebieg pozwolił licznie zebranym 
widzom doczekać się rozdania nagród i opuścić piękny bu­
dynek Yacht Klubu Polski z zadowoleniem, że wyszystko 
widzieli _ rzecz nie obojętna z punktu widzenia propa-
gandy żeglarstwa. A. W .. iff. 

z tegl ugi Pobkie.,i, 

P. 1'. "żegluga Polska" podaje do wiadomości, iż 

w czasie zimy podtrzymywać będZie stalą komunikację mię­
dzy Gdynią a Ilelem w celu umożliwienia tak stale za­
mieszkującej li cI, jak i pragnącej go zwiedzi~ publiczności 
łatwego doń dojazdu. ' 

Statek odchodzi w dnie powszednie :;r; Gdyni na Hel 
w godzinach: 8.10 i 14.00, z Helu do Gdyni o 9.20 i 16.30. 
W dnie świl~tcczne z Gdyni o 11.00, z Helu do Gdyni 
o 16.00. 

W niedziele i dnie ~wiąteezne, przy odpowiedniej po­
godzie, statek oprócz tego będzie zachodził do Sopot, aby 
ułatwić mieszkańcom terenu W. jl,1. Gdallska przejazd na 
Hel. W dnie te statek odchodzić będ:;r;ie 7: Gdyni do So­
pot o g. 9.40 i 17.10, z Sopot na Heł o 10.20, :;r; Sopot do 
Gdyni o 10.20 i 17.50. Z Helu do Sopot o g. 16.00. 

Dla uczącej się młodzieży wprowad7:one zostały bilety 
ulgowe, które w (ormie 20-biletowych ksiąteczek nabyć 

można w Wydziale Pa:,;ażerskim P. P. "tegluga Polska" po 
okazaniu legitymacji uczniowskiej i zaświadczenia, iż ro­
dzice lub opiekunowie :;r;amieszkują Hel. Cena 20 biletów 
IVyno~i Zł. 20.-, w ten sposób przejazd w jedną stronę 
będzie koszlownł zamiast Zł. 3.- l :;r;łotego. 

Plywalnia IV Siemiano ..... icach, która niedawno zos181a odbudowana po zniszczeniu w czasie wojny. 
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"Sucha~ lekeja IHywania na kunie in,.truktol"l!kim w Wanzawie. 

Dnia 27 października odbyć !Się mogly nakoniee 
Związkowe regaty teglankie, organizowane przez Sekcję 
teglarską A. Z. S., a ciągle odkładane z powodu niepo­
myślego wiatru. W klasie V zglo~lOnych było jachtOw 14, 
startowało cztery; nagrody zdobyli: p. Bomas (Y. K. P. 
Komar) I klasowa, omz przechodnie (wewnętnne Y.K.P.) 
Min. Przem. i H. za najlepszy czas i kom. Aleksandro­
wicza za pierwsze miejsce; II -p. Szymański (Wisla, 
Muszelka), III - p. Kiciński (Wisła, Perełka), IV - p. 
Z. Osiński (W. Y. K. Ala). W klasie S zgłoszonych Sil­
dem, startuje (j jachtów (Itart śliczny, w zwartej grupie), 
zwycięta p. Krzytanow~k i (W. Y. K. Delfin), II _p. 
Kusncrz (W. Y. K. Rybitwa), III -p. K. Zalewski 
(A. Z. S. Sionka). W klusie H zgłoszonych 5, startują 3. 
Pierwuą nagrodę i nagrodę przech. m. st. Warszawy zdo­
bywa p. Meno" (W. Y. K. Gdynia), 11 _ kpt. Klaczyński 
(W. Y. K. Nereida). W klasie E zgłoszone 4, ~tartują 3 -
zwycięin p. Alekl>8ndrowicz (W. Y. K. Polelum), zdoby­
wając puy tern nagrodę puechodni4 Państw. Un. Wych. 
Fiz. i P. W., II _ p. Marek (Y. K. P. Lelum). W klasie 
C zgloazonych 3, startuj4 2, zwycięta p. Protasiewicz 
(A. Z. S. Furkot), zdobywaj4c nagrodę przechodn ią Min. 
Komunikacji. Ostatni odb~'1 się wyścig kłalJy V teglarek 
o nagrodę przeehodni4 Sekcji teglal'1lkiej A. Z. S. Zglo­
BZone 4 iegl6wki, lt8rtują 3. Pierw~za b)'la p. J. Wol((o­
wa (A. Z. S. Chrą.oozcz), drugą - p. L. Szuldtowa 
(W. Y. K.). DługoU ku",u około 5 km., dła o_tatniego 
wykigu - z powodu ollłabienia wiatru _ ('kolo 3 km. 
Wiatr pólnocno zachodni, si la okolo 30. Wyjątkowo nie­
pomyślne w tym .ezonie wiatry odwlekl)' odbycie regat 
ai do ostatniej niedzieli paidziernika - w~'padek dotąd 

nieznany w Warnawie. TC'm tern tłumaczyĆ naleiy raiąco 
wielki procent jacht6w nie zjawiających się na starcie. 

Na :r.nwOOach w Gandawie Bochellski wygrał bieg 
100 mtr. w czasie 1:04.G, bijąc Thienpondta (Belgja) 
i rrancuzów Padou L Vandeplancke. 

Zmiany W międ"y narodowych pnepi .. c h plywania i pilili 

wodnej. 

W Londynie odbyło .ię niedawno zebranie zarządu 
mi1;dzynarodowego Związku Pływackiego. 

Obrady trwały fi dni i przyniosły w wyniku uereg 
ważnych projektów, zmian odnośnie pływania sportowego 
i piłki wodnej. 

Powzięto decyzję, z których niektóre jak np. nowe 
przepisy 'Iiłki wodnej, mają wcjst w życie już w dniu 
1 I<tycznia przy.ulego roku. Dokładne o nich dane podamy 
wkrólee, narazie wskatemy jedynie z. ... !Uldnicze linje no­
wych uchwal. 

Zebranie pOlltanowilo utrzymać dotychczasowy pro­
gram olimpijski co do konkurencyj i liczby reprezentantów. 

Związek nic uznaje zwrotu utraconych zarobków. 
2. Zastanawiano się !lad ukonstytuowaniem kolegjów 

Rędziowskich IIilki wodnej i sędziów do skoków. 

3. Zastanawiano .ię nnd zmianą puepisów . kokÓw. 
Zniesiono serje, powiękaz:ono Iiczb~ skoków dQwolnych w 
.kokach wieiow)'ch pań. 

Sprecyzownno za...ady klasyfikacji i obowiązki aędziów. 
4 . Podni('!!iono .kładk i do Związku Międzynarodo­

wego. 
Odno!i:nie pliki wodnej: 
I. Sprecyzowano zasady odnOśnie bramek, piłek 

i czapek. 
2. Sprecyzowano obowiązki arbitrów i przepisy rzu­

tów wolnych. 
3. Wprowadzono donio><łe zmiany w likie błędów zwy­

kłych i umyAlnych. 
4. ~precyzowano obowiązki graczy na wypadek uu­

tu karnego. 
Ó. t:,talono nowe prz"pisy, I) rzewiduj/łce zatrzymanie 

gry na wypadek .kaleczenia lub zachorowania. 
G. Dokonano wyborów pierwszej Ii!!ty sędziów między­

narodowych. 

W"zy~lki(' powy7.!!ze sprawy wywolaly na zebraniu za­
rządu międzynarodowego Związku Pływackiego otywioną 

dyskUSję. 

, 
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o PRZYWIĄZANIU DO BARW KLUBOWYCH 

Temat zawsze aktualny i wsz~dzie bez względu na rodzaj 
towarzystwa i jego charakter. Że poruszamy go odnośnie 
do spraw sporto .... 'Ych, to tylko dlatego, że jest on tam je­
szcze bodaj że aktualniejszy, niż gdxieindziej. 

Na wS~Jlie stwierdzić naleiy, że obecnie poczucie przy­
należności klubowej i Ilrzywiązania do barw, zaczyna zwol­
na zanikać. Przyczyną takiego stanu rzeczy jest właśnie 
rozwoj sportu wszerz i uz)"skanie przezeil Ilopllfcia w sre­
rach oficjalnych. 

Młodzież nasza, gdy uczęszcza do szkoly, przyzwyczaja 
się obecnie do tego, że wszelkie przybory sportowe, boisko 
i t. d., otrzymuje bez wielkiego trudu. Opiaty na rzecz 
wychowania fizycznego ponoszl} Ilrzccict rodzice, nauczy­
ciela opluca szkoła i lo d. 

Młodzież sama nic czuje wysiłku i jest z tego zadowolona. 
gdyż daje jej to możność zwrócenia się do ulubionych ćwi­
czei\. To samo dzieje się, aczkolwiek w mniejszem stopniu 
z mlOlizicż!ł rękodzielniczą. To tei, gdy miody człowiek 

lIrzeszedłszy przez Rubikon, tak niewłaściwie nazwany egza­
minem dojrzałości, spróbuje uprawiać sport w klubie, to 
przedcwszystkicm musi opłacić wkładkę, której przedtem 
nic opłacał, potem musi kupić sobie kostjum, nawet części 
przyborów sportowych, CUfiem wzywa się go do pracy 
osobistej na rzecz klubu i wogółe skłania się go do pon()... 
szenia cięiarów. 

JednOlitki, których rozwój psychiczny doszedł już do pe­
wnego poziomu, orjentują się w swych nowych obowiązkach 
i nawet chętniej poddają się urokowi nowej, nieznanej do­
tychczas pracy. Klub zyskuje nowych tęgich pracowników, 
na których pracy buduje swe nadzieje na przyszłolić. 

\V uczuciach społecznych takiego młodzieńca pojawia sit' 
nowy cZ}'nnik: poczucie przynależności d" !lewnej grupy 
i z nich się rekrutują dzisiejsi "starzy", którzy starymi sq 
jedynie przez szybkie tempo nowoczesnego życia. Ludzie 
ci bUliowali nietylko kluby i związki, lecz także i sport 1101· 
ski, który im zawdzi~za swe powstanie. Rola ich dzisiaj 
Jeszcze nieukollczona, jak to niektórzy myślą, a i nie rzlld­
ko pragt\ą. 

Zaufanie spolecze\istwn, rutyna i doawiadczenie, to rze­
czy, których się nie zastąpi w ciągu jednego roku, nawet 
ofiarnej i ochoczej pracy, a cóż dopiero, gdy lIa miejsce 
takich walorów wstawia się poj9Cie p"ewrotności, walki 
2. czC'mś, tylko dlatego, że pochod:z:i od innych. O ludziach 
tydl moinu I)()wied.zicć, że uyli p"ywiązani do swej pracy 
i do swej organizacji. Zu pracę liWf) i wielokrotne dopl'liy 
do wkładek, o któryC'h nikt nie wie i nie dowie się, nic do­
magali się niC'z('go, II je~li czego pragnęli, to tylko poczu­
da spełnionego obowiązku i uznania ze strony tych, dla 
których pracowali. Byli ludzie, którzy nie wahuli się kłaść 
]loopisy na wekslach klubowych , wiedząc bodaj zgóry, że 
o\\i ten weksel zaplacą, a nie klub, który nie ma pieniędzy, 
byli ludzie, kt6rzy majątki swe oddawali na użytek sportu 
i młodzicży, 

Juk starą jest historja, nigdy młodzi nie uznawali Zó\ 

doskonale t('go, co zrobili ich poprzednicy, Dzięki temu 
zres:ttą, ludzko,re poszła na]lrzÓ<l, miast tkwić po dzi!! dzień 
w epoce kami(,lInC'j. Ale gdy dotychczas sprawy te sdy 
drogą pl'aktyc:l;nej ewolucji i wyzyskania równoczesnego 
warto.ści i sił ouu stron, t. j. doijwiadczenia starych i entu­
zjazmu młodych, to nowoczesne próby w rodzaju Rosji 50-

wi!'Ckiej, daly nam najlepszy dowód, że zniszczenie wszyst­
kiego doświadczenia poprzednik6w prowadzi do ruiny spo­
łeczellAtwa i do zniszczenia całego dorobku. 

Tego rodzaju zniszczenie nic zastanawia się, że większą 
część swych sił zu~yć będzie musiało na odbudowanie tego, 
co właśnie runęło i nie puewiduje, że gdy wreszcie odbu­
duje II,' zaległoŚĆ, to właśnie będzie koniec z młodością 
i pl"Zeciw sobie będzie się mialo nową fa langę miodych, 
którzy mają prerlylekcję do brania przedewszystkiem do 
siebie neczy najmniej wartych z punktu widzenia społecz­
nego, do nasiąkaniu ideami przewrotu i walki ze starymi. 

Objawy niezadowolenia z rządów "starych" są u nas 
specjalnie bardzo częste i to tak w klubach naszych, jak 
i w ,:wiązkach. Na każde zgromadzenie przychodzi się z te­
ką argumentów ]lrzeciwko dotychczasowej władzy, usiłując 
odebrać jej nietylko chwilowo posiadaną moc stanowienia 
o losach klubu, czy zwif):I;ku, lecz takie cale powaianie i sza­
cunek, jakie niew ąlpli\\ ie ludzie ci pracą swą sobie wy­
robili. 

Jak trudno w takich warunkach mówić jest o przywią­
zaniu do barw klubowych i poczuciu przynależności do pe­
wnej grupy o wspólnych celach i zamiurach! Oczywiście, 

nie należy sądzić, że argumentu patrjotyzmu klubowego 
w yzuywają dzisiejsi menerzy klubowi z tego, czy in­
nego obozu. Jest to jed('n z najpoważniejszych pocisków 
ich arsenału. Lecz gdy się przypatrl)'my spustoszeniu, ja­
kie w uczuciach młodzieży spowodowalo tego rodzaju ope­
l"Owanie argumentami, to zobaczymy, że młodzieży tej jest 
zupełnie obojętne, do którego klubu należy i dła kogo pra­
cuje, byleby ro swą pracę otrzymała dobrą "zaplatę" w ro­
dzaju jaknajdalej idących ulatwień '" płaceniu wkładek, 

otrzymywaniu kostjumów, zwrotów kosztów, i t. d. 
Większą część winy za to spostponowanie barw klubo­

wych ponoszą właśnie te starcia i walki wewnętrzn()...k l u­

bowe o "wladzę". Walki tego rodzaju zniechęcają praw­
dziwie chętnych do pracy ludzi i wskazują im na irracjo­
nalność ich wysiłków. A j('śli ci właśnie najwięcej oddani 
sprawie ludzie, odstępują od walki i wycofują się, gdyi tyl­
ko to im pozostało, to cóż dopiero mówić o ich następcach, 
którzy przyszli do rządów w klubie i w związku tylko dla 
wyzyskania jak największych korzyści dla siebie i swoich, 
bez mylili o szerszem gronie. 

Nie widzi się w Polsce ludzi, jak np. w Anglji, gdzie 
zwolennik jednego klubu bije się z drugim, tylko dlatego, 
że oAmiela się mówić źłe o jego klubie, U nas te rzeczy są 
zupełnie niemodne i człowieka, kt6ryby coś podobnego uczy­
nił, ochrzciłoby się imieniem warjata. 

Nie mniej jednak trzeba pomyślcć o lekarstwie. Musimy 
pamh:tać, że młodzież nasza, która l)rzychodzi do klubu, 
zastać winna atmosferę wspólnej pracy i wspólnego wysił­
ku dla dobra ogółu. Czło .... ·jek, który ochotników klubowych 
wyzYlókuje do swej prywatnej sprawy, który ich oświetla ze 
%(! swegu punktu w:Jzcn;a i 1.8cht:ca do \\alhl z !u,Jźn !. ktr.­
I'Zy w stosunku do noweg', oł)ywatela !'.l) obojęlni i nh·­
znani. wyl ządza ci~żką przysługę klubowi, gdyi mlo,'~ m 
w>trąca odrazu z ręki pruc~ i gubi ich en'uzjazm do IlIłO­

cy dla w~'ż~;<ych celów. 
Nie można sobie oczywiście wyobrazić gromady ludzi, 

klórzyby szli w słodko-emocjonalnem wujemnem uwielbie­
niu i wzajemnej adoracji, lecz możliwą zupełnie jest rze­
czą, aby na miejsce zakulisowych matactw, wprowadzono 
rzeczową współpracę wszystkich, którzy są i czują do niej 
powołanie. Wtedy dopiero sport polski pójdzie naprzód, 
II. nie będzie potrzebował od karoej kadencji wybo ..... zej za­
czynnć pracę od samych początków. 
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Holender Gunther wygrał w r. b. dwa najważniej­
sze biegi jedynek: w Henley i w Bydgoszczy. 

Za mknięc i e aezonu w Klubie Wioi larakim "Wiala". 

Zamknięcie sezonu w Klubie Wioślarskim "Wisła" 

w Warszawie, odbylo się w niedzielę dnia 13 października. 
Do zgromadzonych wioślarzy z rodzinami i gości przemó­
wił prezes Klubu Edmund Bernatowicz, przedstawiając 

plon Wisły, zebrany w sezonie na niwie sportowej. Plon 
ten ustawiony na stole w postaci zdobytych nagród i pu­
harów przedstawiał się doŚĆ okazale. Ogółem zdobyła 

"Wisła~ w sezonie 8 cennych nagród: 2 w regatach 
jubileuS1:owych W. T. W. (na stałe), 2 _ w regatach 

$wietna tenisistka, Betty Nuthall, 
VI' basenie plywackim. 
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związkowych (przechodnie)' Z - w regatach toruńskich 

(przechodnie) i 2 - w ogólnopolskim spływie wioślar­

skim do Poznania. Poza lem, już w dniu zamknięcia przy­
stani przybyły dwie nagrody, zdobyte przez Sekc:ję te­
glarską na regatach związkowych. 

Po odczytaniu przcz sekretarza W. Grzelaka proto­
kółów regat wiosennych i jesiennych (wewnętrzno-klubo­
wych), oraz Sekcji turystycznej, nast.qpilo rozdanie żelo 
now członkom, którzy dokonali w sezonie regulaminowym 
wyczynów w wioślarstwie , turystyce wodnej i żeglarstwie. 
Ogółem rozdano 82 żetony: 47 za zw~·cięstwo w regatach, 
38 za uprawianie turystyki wodnej i 2 żeglarskie. Zwraca 
uwagę niebywałe powiększenie liczby wiośłarzy odznaczo­
nych za tUl-ystykę" gdyż w latach poprzednich odznaczono 
zaledwie 5-6. Do zwiększenia tej liczby przyczynił s i ~ 

spływ wioś larski, w którym wzięło udział aż 31 czlonków 
"Wislyu. Pozostali dwaj turyści _ to Konrad Prószyński, 
który odbył wycieczkę kajakiem z Warszawy do Kopen­
hagi, oraz H. Stehr, który przepłynął składakiem z nad 
Niemna, kanału augustowskiego i jezior do Bydgoszczy. 

Wśród odznaczonych "regatowców" na pierwszy plan 
wybiła się dzielna osada Z. Szprengera, w składzie: Jerzy 
Bondorowski, Tadeu~z Grodzicki, Józef ślesicki i Kazi­
mierz Wciś1iński. Występom tej mlodej osady na terenie 
międzyklubowym towarzyszyły same zwycięstwa. Starto-O 
wala w spotkaniach międzyklubowych 10 razy, wygrala fi 
biegów, pokonała 15 osad i zdobyla dla Klubu 5 nagród 
honorowych. J ak na jeden sezon _ plon obfity! To też 

Opl·ÓCZ żetonów, otrzymała t.1. zwycięska osada od Zarządu 
powiększone zdjęcie fotograficzne, przedstawiające scenę 
fi niszu w regatach toruńskich, Podobną pamiątkę otrzy­
mał Szymon Szymkowski, wytrwały turysta, który trasę 

z Warszawy do Poznania (przez Bydgoszcz i Kruszwicę) 

przepłynął w 10 dni sam na hamburce. 

Skok do wody na zawodach 
w Londynie. 



"'" s p O H T w O D N y Rok (i 

"i IJUmiennt(]o :y/osztnia lI'omtns Amfllellr lIowinu .4ssoria­

Ilon oraz <labuj korespondencji, kM". mUIIIU !li ~",em IW­

.iu"lmill. 

2. O&ada ,kf 1.llIlir. III/will!) elub r:ec:ywiście nit 1>0-

bilu r'rllllcllzek i lJeloijtJ,;, UdU! ,lolUd1r!IM /WZII Anuli,/ nit 

slllrluwu/n, u/t lIitj~.tnokrofllir :wycir!y/u I'cybrillut I" II, Co 
kM", odnosi/u :wyt'iullllu III WU!~j wymien;onyrh .pu/ku­

lllach :aorunlrzllllch. 

Z odry dzlekujtmu za :umirs:c:cnie ilU IUIIHlch "S/mr­

III lI'odlltu"" nas:tuo IIIUj/lj"iłllill, /Jo:oflajemy 
z JlOwa~"lIiem. 

wz, S,·krdarlla: v. I"czcska: 
.) II". KrYli,k/l. 

Nie"tety, inaczej spmwa wygląda w oświetleniu nasze· 
go stałego korespondenta w Londynie, 

W liście nadesłanym nam l)iSzc on co nast~puje: 
Lon!!.) n, dn. tS-go paid7,il'rnilla, 1929 r. 

Start pływackiego wyścigu w ubraniu na Tamizie S:,tnOIlJlly Puni,' Ilr(/uJ,;IQr::el 

W LWIEJ SKÓRZE. 

W I)Oczątkach wrzcśnia ukazały się w stolicy afisze 
zapowiadlljącC kobiecy mecz wioślarski: - Polska - An· 
głju. Wśród sportowców ogłoszcnia tej treAci wzbudziły 

zrozumiale lIainteresowanie i zdziwienie. Spotkania mil,'­
dzypat'lstwowe lU} bowiem uI'ządzane przez Z.wiązki, a nic 
Kluby. 

Mimo, że Klub Wiolilnrek posiada obiecnic najsilniej­
szą w Polsee osadę, nie ma prawa używania tytułu Rcpre­
zentacji Polski. Reprczenrucje zestawia Komi~ja ~portowa 
P. Z. T. W. nu zasndzie eliminacji, lub bez niej, jednak 
w żadnym razie nie może tego robić sam kłub, 

Powytsze zlU!trzeżenia wywołały nieufność i co do 
drugiego konkurent.u - Anglji. l\1i~trzowska osada Anglji, 
lo jest coś! 

Zwyciezczynie }o'rancuzek i Belgijek, - tllkie eoś mo· 
wio Zaciekawienie I'osło, 

"Zasi~gnęli!imy" języku u źródlu w Londynie. Opiera· 
jąc lIię nu pewnych wiadomościach, zwróciliśmy w ostat· 
nim numerze "Sportu \Vodnego" dy~kretnie uwagę na nie­
stosownoŚĆ reklamowania przeciętnych osad jako mistrzów 
Anglji. 

W odpowicdzi dost.uliśmy list "WarsUlw~kiego Klubu 
Wioi!hlrek" z wyjaśnieniem, które dosłownie przytaczamy: 

Warszawa .• In. 12 lllt:!:Ihicrnik:l 1929 r. 
1)0 tll'dakcji 

:'I)Orlu Wodne~o 
w ",il'j5(,U, 

,\'/lwiq:ujl/c do "rlyku/u II) .\ r. t7-/II'" : 'Hltd:lunika 

r. b., w którum odn/ulollf /,r:f: {"~III/f IWS:'. ~lIIydrs/lllo ,,"{I 
rtllff'unlorjq .I/lfllji l'Ol/llj" ~iC IV "U.I/lliwołł, co do jt(lO 

"'"rlo~"; &llOrlowtj, j"ka lt/,ifj /!oi"{ormOlO,,nf, r:ujrlllfl &Ir 
'" "bomiq:k" ",,,jIlJ/lif W ill"·t~ .• ir ./,or/u IJO/~kitflO co n,,· 

.lrl"'Jr: 
I. 0311(/11 .I rr /.m//f& Iłowino (:llIb. kMr" .1"rlolIIlIl" nil 

",,~:urh rtf/I"urh Ul !l'lInz"",i" bylll rrprr:tnlucjll .~II(1lji, 

" /lif jtll"l/ : o.ru/ IIIlylł'bkirl., "U ('fI mUllly dOll.ocl III I"'Mlu-

Komunikuje P,,,,,, wiu(/o/llu$d olrzUII!/lne "r:t:nnnit 

(II K/Jr/lwle lm(llt/!kirh wioli/rITrk, które bUly w l'o/5('/'. 

O$ada klÓra /li /'u/ur I,rzeuro/a <lo II'llrs:w/)$ki"II0 Klubll 

lI'iO!lIlUk, nl(lr/II tlil' OShlrJllfla Wifbu(lo ::wyci(&/lI'II w AlI. 

ulii. (: .. /U Klub ".łre {""din lłuwinu (lub" ~kl"",, sir:: !H·cll 
u~lib, nir 11O~IIlI/u lOl(l~nrj f!rzy~l(lni i ",itśd .Ie wr/l: z kU. 

k"n1l3111 1J()(lobnymi klubami w IJObli!u lIartlt& Urldyt nrl 

I,r:y~/lwi nidllkltuo Tommy {;rrrllsbird. I\llIh Ifll w 0&1,,_ 
I/lirh lu/urll 1I1,·:tlll sir /lic od:/I(I(':/I/. 

l.wl"ztk Tow"rzyslw lI'ioH(lrski"h KobiulJrh :dU/ld(,. 

w/ll '" .wollll c:u.le wysluł reprl':enludr 110 /'o/.ki, zmj 

IV brtlku r:1l~U Tl'llrt:tnlurji II/kiej 1,r:Yl/ofowoł /lIt mdlił 

i wYlmdk<llvo :""{,,:I,, ~if :(jumu O'III/U, w I\lubie .. Au". 

hdynu kWllliflkllcjll Iri (um{u bulu n/lluchllllu,Iow/I mo· 
!I!Qi{' jd WyillZdu do I'obki. 'r"lf ('o do Id osudy. ZWyr/f!· 

CZynI (;rubil-kld, I'. 11111 CI/rlllin IIl1lr!y <lo SI. George& (,'lulI 

i lIIilll(l W :'Hlum TO~'U III wzku/llJJrh :lIWII</urh <lwuie 
mll" jsa, 

S,. lo wi",/olllo:'d "ie h"r<l:o IJr:ujem"r 1/111 koblutoo 

lI'ioUllrslwa Ilulskleuo. UJ s:c:l"(jó/nołd pa rozdmuchlwlll 
zwydrslwlI w ullzt/ach. 

nomiedzi"/rlll ,le j,'d"O<'zeł"i~, l: 1.",liu I/owlllu A~o­

dulion Iw~i sir: m,,3II. lIIypi60lli/l oS/ldll pal. klej do Anglii, 
,'0 I"=y I,/)m()('y 1'111111 illl u/uIUlimy. 

t.łez" wyrazy stllcunku 
( - ) Iwdpls, 

Otóż tego już dziś robić nie wolno. Klub Wioślarek 
posiada kredyt moralny w Społeczeństwie i musi to oce­
nić. Fair-play obowiązuje nie tylko w stosunku do przeci­
wników, lecz i do publiczności. Podnoszenie samowolne pa· 
1.lachOw, do roli mistrzyń Anglji jest grubym nietaktem 
wobec angielllkicgo sportu. Obraża dumę narodową nie mó­
wiąc, że zarazem ośmiesza i sport Jlolski. 

OJlinja llportowa, choć mało się orjentuje w sprawach 
wio&larstwa kobieccgo, nie da sil,' już zahypnotyzować pom' 
plllycznemi tytułumi. Maskarady w wioślal"lltwic, jak wy· 
kazala pnroktnia praktyka, nie popłacają. Mówiąc, więc 

po nadwiślańsku "nie róbta z tata warjata k 
- lwia ~k6· 

m nic: pomoże, gdy sil,' zapomni o ryku. 

Tort"lI· 

Ce"a ogłon:ei: 1 'tron a zł. 300, '/t ,trony z ł. 155. 'I. str. 80, 'I, strony zł . 4ft 

ADRIS REDAKCJI I ADMINISTRACJI, WARSZAWA, GALIIJA LUXlNIURGA. SENATORSKA 29. - TIL. 70.-56. 
Pr •• um e r a ta rocza a . ,. 20. Hwartalaa .1 . 5. 

at Ko piJ6w ,I. :/t wraca si t. H o Dto w P. H. O. }fr. 6013. 

REDAKTOR I WYDAWCA: M1ECZl'SŁA W MAJCHEB. 

Drukarma: Piotr Pyz l S-ka, Warszawa, MIodowa 8. Tel. 74-09 . 
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SPORTOWY 

y 

"STADJON" 

PRENUMERATA 

ROCZNIE Zł... 24 

KWARTA L. " 6 

POŚWIĘCONY 

WSZYSTKIM 

DZIEDZINOM 

SPORTU 

REDAKCJA 

I ADMINISTRACJA 

WARSZAWA 

S E N A T O R S K A 29 

C3ALER..JA 
LUXENBURGA 



, 
WIO~IAP~I<.IE 

OZIE 
WYŚCltiOWE 
T PYSTYCZ~E 

WARlZAWA 
C:;ROCHOWS~A 119 

ŁODZIE 
ŻEGLARSKIE 
WIOŚLARSKIE 
MOTOROWE 

I WSZELKICH INNYCH TYPÓW 

STOCZNIA ŁODZI 

~URBANIAK 
DROGA DĘ:BIŃSKA 10 TEl 33·54 

;]{ajwyższy czas opłacić 

prenumeratę 

do końca r. b. 

Konto P. K. O. 6013 

WINA KRAJOWE 
NAJWYŻSZE 

NAGRODY, 

Tiehina 1909 
Włodawek 1923 
Waraza .... 19>4 
W.".zawa 1925 

Warna"'. 1926 
Paryi 1925 

B,.daonu 1927 
Pozna'" 1927 
Katowic. 1927 

KRVIZWICA 
Cieuyn 19~7 

" 

ROCZNIKI SPORTU WODNEGO 

1926 r. 
1927 r. 

1928 r. 

PO ZŁ . 20 ZA EGZEMPLARZ. 

OKLADKI DO ROCZNIK6w PO ZŁ . Ił. 

Wysyłamy po wpłaceniu należności 
na konto w P. K. O. 6013. 

Dru li.: Piotr Pyz i S-liR, W arSZAwa, i\l iodoWf! ~. 
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